
Kazanie.
wygłoszone w kościele ś-go Jana w Łodzi dn. 11 czerwca 

1925 r. podczas uroczystości misyjnych.
przez ks. F. Gloeha.

„Powstań, objaśnij się! Ponieważ przyszła światłość 
twoja, a chwała Pańska weszła nad tobą. Bo oto ciemności 
okryją ziemię, a zaćmienie narody, ale nad tobą wejdzie Pan, 
a chwała Jego nad tobą widziana będzie. I będą chodzić na­
rody w światłości twojej, a królowie w jasności, która wej­
dzie nad tobą. Podnieś wokoło oko twe, a spojrzyj: ci wszy­
scy, którzy się zgromadzili, pójdą do ciebie; synowie twoi zda- 
leka przyjdą, a córki twoje przy boku twoim chowane będą. 
Tedy oglądasz to, a rozweselisz się; tedy się zdumieje i roz­
szerzy serce twoje, gdy się obrócą ku tobie masy nadmor­
skie, a moc narodów przyjdzie do ciebie Obfitość wielbłą­
dów okryje cię, także dromadary z Madjan i z Efy. Wszyscy 
ci przyjdą z Saby, zjoto i kadzidło przyniosą, chwałę Pańską 
opowiadać będą".

Jezajasz 60, 1—6.

Po ostatniej wielkiej wojnie światowej religijność 
wzmogła się niepomiernie wśród chrześcijan starego i no­
wego świata. Trudno byłoby dociekać, gdzie leży źrć 
i powód tego ruchu — historja jednak wskazuje, że po 
wielkich kataklizmach dziejowych ludzkość udręczona szu­
kała zawsze spokoju w modlitwie i ukojenia w Bogu. Obu­
dziło się i obecnie sumienie zbiorowe społeczeństw chrze­
ścijańskich, które przypomniały sobie także i o swym wiel­
kim obowiązku biblijnym w stosunku do ludów pogańskich. 
A jest tych ostatnich jeszcze dwie trzecie całej ludm 
kuli ziemskiej, które często z utęsknieniem podświado- 
mem wyczekują zbawiennego światła Ewangelji Chrystu­
sowej.

Kiedy apostoł Paweł podczas swej drugiej podróży 
misyjnej stanął na rubieży świata azjatyckiego — w Tro- 
adzie, w wizji ukazał mu się stojący na przeciwległym, 
europejskim brzegu macedończyk, który go wzywał: 
przyjdź i pomóż nam! Głos ten przyjął apostoł do serca, 
jako rozkaz Boży, jako wezwanie obowiązku sługi Chry­
stusowego — i wypełnił sumiennie ten swój obowiązek. 
Słuchając o mil jonach ludów pogańskich, które brną 

w ciemnościach zabobonów i okrucieństw swojej religji, 
czyż w sumieniu swem nie słyszymy zwróconego do nas 
wołania ich o pomoc — „przyjdź i pomóż nam!?“. Ta 
misja, to posłannictwo, jakie Chrystus Pan przekazał przez 
uczniów swoich, wszystkim, którzy uczniami Jego zwać 
się pragną: „idąc na wszystek świat, kaźcie ewangelję 
wszystkiemu stworzeniu" — nie powinno być dla nas je­
dynie jakiemś przejściowem zamiłowaniem lub pobocznem 
zajęciem — lecz prawdziwym obowiązkiem b‘i- 
blijnymwierzącegochrześ’cijanina. A prze­
to powstaje pytanie: dlaczego tak mało zajmujemy się 
sprawami misji? dlaczego, gdy mówimy lub czytamy o 
niej, — zaiste nie wiemy, czy radować się z jej istnie­
nia, czy smucić się, że po 20 blisko wiekach jeszcze tyle 
pracy jej pozostało? Nie można przypuszczać, aby powo­
dem ku temu było umyślne zaniedbanie z naszej strony, 
raczej stan taki istnieje dlatego, ponieważ ogół chrześci­
jan temi sprawami niewiele się interesuje, a cała praca 
w tym kierunku spoczywa na barkach jednostek. Jest to 
prostym skutkiem tego, że rzeczy, których nie znamy, nas 
nie interesują, a nawet nie obchodzą. Zatem powinniśmy 
się przedewszystkiem zapoznać, choć coś niecoś, ze spra­
wami tej tak ważnej kwestji religijno-kościelnej. Uroczy­
stości misyjne, które przed wojną w niektórych naszych 
zborach regularnie corocznie były obchodzone, a które 
obecnie zostają przywrócone, mają ten właśnie cel na 
względzie, jak również przypomnienie nam o obowiąz­
kach kościoła chrześcijańskiego i jego wyznawców, któ­
rzy winni iść ciągle i stale naprzód w historycznym i rc- 
ligijno-kulturalnym pochodzie .ludzkości, pociągając z 
sobą wszystkich, stojących zdaleka od tego, co dla nas 
jest najdroższem na świecie — zbawienia duszy.

To jest nie tylko naszym obowiązkiem, ale i powoła­
niem.

A tak, prowadząc innych do Chrystusa, stajemy się 
sami doskonalszymi.

Wyraźnie brzmi proroctwo jezajaszowe o wielkiej 
przyszłości Kościoła Chrystusowego, który rozbije mroki 
ciemności pogańskich. „Powstań a objaśnij się! 
ponieważ przyszła światłość twoja, a 
chwała Pańska weszła nad tobą. Bo oto 
ciemności okryją ziemię, a zaćmienie na­
rody; ale nad tobą wejdzie Pan, a chwała 
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J ego nad tobą, widziana będzie. I będą cho­
dzić narody w światłości twojej, a królo­
wie w jasności, która wejdzie nad tobą“.

W słodach powyższych przedstawiony został smut­
ny stan kulturalny i religijny ludów pogańskich. „C i e m- 
ności okryją ziemię, a zaćmienie naródy“. 
Gdy choć zdaleka przyglądamy się owym „ciemnościom 
narodów**,  pogrążonych w pogaństwie, gdy choć powierz­
chownie poznajemy ich życie i obyczaje tylko z opisów i o- 
powiadań, rumieniec wstydu okryć powinien oblicze nasze, 
że tak mało poczuwamy się do obowiązku spłacenia dłu­
gu chrześcijańskiego tym naszym braciom pogańskim. 
Owe „ciemności**  bowiem okrywają zgóry dwid trzecie 
ludzkości! Owe „ciemności**  — ujawniają się w wielu 
okrutnych ceremonjach i zwyczajach kultu pogan.

Tak oto indus pokutujący patrzy uparcie w rozża­
rzone słońce aż do oślepienia, w którem, jak wierzy, dopie­
ro osiąga zupełne wyzwolenie od świata.- Inny znowu po­
dąża ociekającemi krwią stopy gwoździ wbitych 
w podeszwy sandałów, do świętej rzeki, Gangesu, by ob­
myć swe grzechy, a wodę, w której tysiące jemu podob­
nych się obmyły, jako cudotwórczą — pije, narażając się 
przez to na różne zarazy i choroby śmiertelne.

Ciemności ogarniają te ludy od kolebki aż do okrut­
nej często śmierci: i wówczas, kiedy ojciec nowonarodzo­
nego dziecięcia nie wie jak z niem lepiej postąpić: czy je 
chować, czy rzucić na pożarcie świętym krokodylom; i 
wówczas, kiedy zwierz-matka sprzedaje swą córkę hyje- 
nie handlarzowi za sznur szkiełek-świecidełek; czy wresz­
cie wówczas, kiedy rodzina pozostawia starca w opuszczo­
nym namiocie, przeznaczając mu śmierć głodową, a wszel­
ka litość kogokolwiek nad tym nieszczęsnym okrutnie by­
łaby ukarana, i w ten sposób daje się wzór do naśladowa­
nia dzieciom. A ponad tem wszystkiem ciemność wśród 
kapłanów-despotów i oszustów, ubóstwianych i czczonych 
narówni, z bóstwami; — ciemność, która tyle narodów 
okrywa jeszcze po dziś dzień! Jakżesz my, wobec tego, 
powinniśmy się czuć szczęśliwi, że nad nami jest Pan, że 
Jego chwała — nad nami, że należymy do narodów, które 
chodzą w światłości Ewangelji Chrystusowej!

d. n.

Zawód i powołanie.
Przemówienie, wygłoszone w sali aktowej gimnazjum im. M. Reja 
podczas wręczenia świadectw dojrzałości maturzystom, dn. 7 czerw­

ca 1925 roku przez
Ks. dyrektora A. Rondthalera.

Gimn. im. M. Reja, które za rok będzie obchodziło 
20-stolecie swego istnienia, żegna dzisiaj nowy rocznik 
swych maturzystów. Po raz 14-sty mury naszej uczelni 
opuszcza dziś znowu zastęp młodych ludzi, uznanych 
przez Komisję Egzaminacyjną za przygotowanych do stu- 
djów wyższych. Poczet ich składa się z 56 młodzieńców, 
a w tej godzinie mają im być doręczone świadectwa doj­
rzałości. Na tę uroczystość zebraliśmy się dzisiaj w tej 
sali. Zaznaczam wyraźnie, że nie jest to akt zakończenia 
roku szkolnego: zajęcia będą trwały w gimn. jeszcze cały 
tydzień, więc dziś nie można przedstawić bilansu cało­
rocznej pracy szkolnej. Lecz nie chcieliśmy zatrzymy­
wać was, kochani maturzyści, jeszcze tydzień albo i dłu­
żej w dusznych murach stołecznego miasta, w oczekiwa­
niu na matury, podczas gdy po egzaminach należy się 
wam właśnie dłuższy odpoczynek.

A gdy ostatni raz zgromadzeni jesteśmy tu jako ro­
dzina szkolna, chciałbym powiedzieć do was słowo po­
żegnania.

Jaki użytek zamierzacie zrobić z tych świadectw doj­
rzałości? Powiedziałem już, iż oznaczają one, że uznano 
was za przygotowanych dostatecznie do studjów wyż­
szych. Lecz nie jest rzeczą oczywistą i konieczną, aby 
każdy posiadacz matury musi a ł udać się na studja 
wyższe. Jest to wielkim błędem opinji publicznej, że ota­

cza ona różne zawody niejednakiem poważaniem, przypi­
sując zawodom pracowników umysłowych bezwzględną 
wyższość nad zawodami, w których praca w znacznej 
części bywa wykonywana siłą mięśni. Na wyrobienie ta­
kich poglądów złożyły się liczne przyczyny, między inne­
mi przyczyny historyczne oraz uprawnienia, przywiąza­
ne do posiadanej matury. I oto rok rocznie setki młodych 
ludzi, chcąc dogodzić ambicji czy to swej własnej, czy 
najbliższych krewnych, zwraca się ku zawodom, cieszą­
cych się większem uznaniem i większym szacunkiem, 
podczas gdy zawody, nie tak wysoko w opinji publicznej 
stojące, a więcej może dla społeczeństwa potrzebne, są 
unikane.

Najszybciej zaś pomnażają się kadry inteligencji u- 
rzędniczej niewykwalifikowanej fachowo, a spowodowa­
na przez to nadprodukcja iteligencji niefachowej jest 
u nas dziś już prawie że klęską społeczną. A jakiż to obraz, 
wzbudzający litość, przedstawia z siebie człowiek, po któ­
rym się widzi na pierwszy rzut oka, że jest zupełnie nie- 
uzdolniony do pracy, którą wykonywa! A życie przecież 
poucza, że źródłem zadowolenia i szczęścia nie może być 
na stałe poważanie, oparte na fałszywych przesłankach. 
Należałoby raczej zwracać uwagę na to, jak się dana 
jednostka zapatruje na swój zawód, czy zajmowane sta­
nowisko społeczne jest dla niej tylko sposobnością do 
osiągnięcia osobistych, egoistycznych celów, czy też prze­
dewszystkiem placówką pracy, wykonywanej dla dobra 
ogółu, i oddającej temu ogółowi chociaż w części dług, 
do którego każdy uczciwy człowiek poczuwać się winien 
względem środowiska społecznego i narodowego, do 
którego należy.

Gdy pod tym kątem widzenia nauczymy się klasyfi­
kować ludzi, a wierzę, że się tak stanie, mniej będzie wy­
kolejeńców, którzy stronią od pracy fizycznej, i unikają 
zawodu swych rodziców, wybierają zawód, do którego 
nie mają ani prawdziwego zamiłowania, ani uzdolnienia. 
Jan Kiliński jest dla nas po wsze czasy wymownym przy­
kładem człowieka, który będąc rękodzielnikiem, stanął w 
sądzie historji stokroć wyżej, od wielu współczesnych so­
bie dygnitarzy.

Są młodzi ludzie, dla których sprawa wyboru zawo­
du jest kwestją przesądzoną oddawna. Wzgląd na sto­
sunki rodzinne, przywiązanie do warsztatu pracy, ojca, 
chęć podtrzymania firmy, dobrze zasłużonej krajowi, po­
wodują w wielu wypadkach, że młodzieniec od wczesne­
go wieku już wie, czego się imać i w jakim się zwrócić 
kierunku.

Inaczej rzecz się ma z tymi, których położenie ma­
terialne zniewala, by szukać sposobu takiego zarobkowa­
nia, by stać się podporą materjalną lub żywicielem rodzi­
ny, i to jaknajprędzej.

Inni jednak nie mają takich obowiązków. Wybór za­
wodu zależy od nich samych.

Młodzi ludzie w takiem położeniu czynią niekiedy 
wybór niewłaściwy. Przerzucają się z jednego studjum na 
inne, nie znajdując zadowolenia na wydziale szkoły wyż­
szej, na którym znaleźli sie przypadkowo. Albo z powo­
du braku uzdolnienia, lub dla słabego wzroku i t. p., po­
rzucają studjum, do którego nie mają odpowiednich da­
nych. Wielkie usługi oddaje młodym ludziom ta gałęź 
psychologji, która postawiła sobie za zadanie badanie 
człowieka i na rezultatach swoich badań opiera wskaza­
nia, dotyczące wyboru zawodu. Z radością witamy pierw­
sze w naszem społeczeństwie placówki tej pracy, które 
przyczyniają się dużo do rozpowszechnienia u nas zasady: 
odpowiedni .człowiek na właściwem miejscu!

Ale byłoby to zubożeniem, zmechanizowaniem życia, 
gdyby poradnia zawodowa miała w każdym wypadku roz­
strzygać bezapelacyjnie o wyborze zawodu. Przedewszyst­
kiem stwierdza ona tylko, jakie uzdolnienia posiada dana 
jednostka wogóle, i w jakim posiada je stopniu. Dalej, 
określa zawód, którego wymaganiom uzdolnienie danej 
jednostki odpowiada najlepiej. Ustala też wymagania, ja­
kim odpowiadać winien osobnik, pragnący oddać się ta­
kiemu a takiemu zawodowi. W wielu wypadkach porad­
nia może stwierdzić, że dana jednostka nie posiada zu­
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pełnie danych do pracy w zawodzie, o którym, przemyśli- 
wa. Lecz przy wyborze zawodu powinien odgrywać rolę 
szereg czynników, w znaczeniu materjalnem nieważkich, 
a jednak wielce ważkich w życiu człowieka, i stąd zwa­
nych imponderabiliami. Nad temi czynnikami nie powin­
ny przeważać jednostronnie wyniki poradni psychome- 
trycznej. Poradnia psychologiczna opiera swe badania na 
szybkości reakcji. Ale nie dowiedziono jeszcze, że czas 
jest istotnie głównym, miarodajnym czynnikiem i wy­
kładnikiem uzdolnień człowieka. Życie zaś poucza nas, że 
z dwojga ludzi, wykonywujących tę samą pracę, nie zaw­
sze więcej odpowiednim i bardziej pożytecznym jest ten, 
który ją wykonywa w krótszym czasie. I żadne badanie 
psychometryczne nie zdoła wymierzyć akuratności, su­
mienności, i—co najważniejsze—zamiłowania do takiego 
lub innego zawodu! Dla tego też należy ostrzegać przed 
chronometrem psychologa, badającego uzdolnienie czło­
wieka według szybkości reakcji na podnietę: świadectwo 
jego nie uwzględnia bowiem niewymiernych czynników 
etycznych, które są w życiu ważniejsze od momentów 
praktycznych, poddających się badaniu dosyć konkretnej 
natury.

Życie bowiem poucza nas, że za czynnikiem woli idzie 
wielekroć rozwój uzdolnień,—rzadziej natomiast się zda­
rza, aby umiejętności i uzdolnienia gwarantowały taki 
lub inny kierunek woli. Wyniki badań psychometrycz- 
nych są przeto cenne, gdy potwerdzają to, co mówi uczu­
cie i obserwacja. Jeśli zaś w badaniach psychometrycz- 
nych nie znajdujemy tego potwierdzenia, niech to będzie 
podnietą do nowych, starannych prób oraz do zastanowie­
nia się.

Nie wiele mam do powiedzenia tym, którzy przy wy­
borze zawodu kierują się żądzą pieniądza jedynie. Cokol- 
wiekbym im powiedział, nie odniesie skutku. Radbym 
jednak, aby między maturzystami naszej szkoły zawsze 
było jak najmniej takich, których dopiero życie ma pou­
czyć o tern, na jak błędnej drodze szukali swego szczę­
ścia.

A jeśliby mieli wytrwać w swem przeświadczeniu, że 
pieniądz i dostatek są to pojęcia równoznaczne ze szczę­
ściem i zadowoleniem z życia, to szkoła musiałaby so­
bie powiedzieć, że napróżno trudziła się nad uczniami, 
stawiającymi wartości materjalne wyżej ponad wszelkie 
inne, gotowymi walory charakteru immaterjalnego od­
dać w każdej godzinie za liczmany, mające kurs na hała­
śliwym rynku życia.

Najszczęśliwsi są ci, którzy nie mają kłopotu z wy­
borem zawodu, gdyż idą za głosem swego powołania, 
które znają oddawna. Kto do tych szczęśliwców nie nale­
ży, temu radzę, aby dokładał starań i sił w celu rozpo­
znania swego powołania, które jest gdzieś ukryte w głę­
bi jego podświadomości, i które trzeba podnieść do sta­
nu uświadomienia. „Bądź czem jesteś*'  — oto najlepsza 
rada, jaką dać można młodzieńcowi przy wyborze zawo­
du. To znaczy—stań się tern, czem już potencjonalnie je­
steś.

Wiedzcie bowiem, kochani maturzyści, że życie nie 
jest ani wyłącznie, ani przeważnie walką o byt. Słuszność 
natomiast mają ci, którzy twierdzą, że koniec końców 
człowiek z życia swego posiada istotnie i rzeczywiście 
trwale tylko to, co sam przemyślał, odczuł, przeżył we­
wnętrznie. Podobnie o wartości narodu stanowi nie bo­
gactwo paskarzy, ani magnackie fortuny, lecz to, co za­
puściło korzenie w społeczeństwie jako przekonanie, za­
sada, wskaźnik poczynań, drogowskaz życia, norma po­
stępowania. W przyszłości zaś niedalekiej już może oka- 
że się, że te właśnie siły i walory etyczne mają więcej 
znaczenia, niż miały je w latach minionej niewoli oraz 
w niedalekiej przeszłości, kiedy to, jak w pamiętnym roku 
1920, one i tylko one pozwoliły nam wytrwać i ostać się, 
bo przez nie stał się splot faktów, nazwany entuzjastycz­
nie cudem nad Wisłą. Więc chociaż nieraz będziecie wi­
dzieli dokoła sebie szerzące się zepsucie moralne i pano­
szący się przyziemny materjalizm, — niech się prawdziwi 
Rejacy noszą zawsze górnie, z wiarą w ogólno ludzką 

wartość naszego narodu, z optymistyczną wiarą, w osta­
teczne zwycięstwo pierwiastków dobrych prawdziwie nad 
tern, co z prochu ziemi zrodzone, oderwać się od niej nie 
może.

Toć nawet w życiu ekonomicznem potrzebny jest 
idealizm przywódców, — mówiąc wyraźniej: potrzeba, 
nieodzownie potrzeba, aby upatrywali oni w swym zawo­
dzie nie środek zysków materjalnych, lecz raczej możność 
współpracy dla dobra powszechnego; — potrzeba, aby 
najgorętszem ich życzeniem było dokładać sił do twór­
czej pracy narodu; — potrzeba, aby nagrodę za swe tru­
dy upatrywali nie w uznaniu, wdzięczności, bogactwie, 
lecz raczej w najpożyteczniejszem dla społeczeństwa wy­
wiązaniu się z podjętych przez się zadań.

Nieskończona jest ilość dróg, na które ludzie skiero­
wać mogą swe życie. Ale każdy poszczególny człowiek ma 
przed sobą jedną tylko drogę, na którą powinien się udać, 
na jednej tylko ścieżce życia znajdzie dla się zadowolenie 
i szczęście. Na tej właśnie drodze leży jego powołanie, 
nie można przeto tej drogi wybrać, idąc za przygodnym 
kaprysem, bez względu na to, czyj by to był kaprys. Tę 
drogę trzeba znaleść, i sądzę, że w istocie rzeczy spra­
wa wyboru zawodu w większości wypadków sprowadza 
się do obowiązku rozpoznania swego powołania.i.pozo­
stania wiernym temu powołaniu. I zaprawdę, więcej 
dzielnych ludzi będzie w Polsce, więcej ludzi zadowolo­
nych, pełnych radości i pokoju, jeśli głos serca będzie de­
cydował przy wyborze przyszłego zawodu, — a wybór bę­
dzie polegał na rozpoznaniu swego powołania.

Sprawozdanie misyjne.
złożone podczas uroczystości misyjnej w parafji Ś-go Jana 

w Łodzi dn. ll.VI 1925 r.
przez ks. Sup. W. Angersteina.

Jak pod względem politycznym i finansowym, tak 
też w sprawie misji wyprzedziły Stany Zjednoczone Ame­
ryki Północnej Europę. I w jednem i w drugiem jesteśmy 
dłużnikami amerykan. Cyfry i statystyczne dane, podane 
na konferencji misyjnej w Waszyngtonie dn. 21 stycznia 
r. b., dowiodły tego jaskrawo. W olbrzymiej hali zebrało 
się na ową Konferencję 5000 przyjaciół misji z Ameryki i 
Europy, protestanci różnych odcieni, którzy wysłuchali 62 
mówców. Zaraz pierwszego dnia na wstępie przemawiał 
sam prezydent Stanów Zjednoczonych, Coolidge, ujawnia­
jąc ogromne zainteresowanie misją śród pogan. Główny 
dyrektor misji, dr. Artur Brown, podał statystykę misji 
protestanckich, z której wynika, że wpływy z całego świa­
ta na ten cel wyniosły 69 miljonów dolarów, w tern jed­
ni amerykanie złożyli 49 milj. doi., a więc zgórą 2/3 całej 
sumy.

Ciekawe wiadomości zostały podane o postępie pra­
cy misyjnej za ostatnie 25 lat działalności. W roku 1900 
było w Kanadzie i w Stanach Zjedn. czynnych 54 misyj­
nych organizacyj prc\?stancklch; obecnie jest ich zgórą 
200: Dochody wzrósł;; z 6 milj. doi. na 69 milj. Budżet 
w roku ostatnim przekroczył cyfrę 8 mil. doi. Misjonarzy 
amerykańskich było początkowo 4500, ostatnio zaś prze­
szło 13,000; do tego liczba pracowników misyjnych, na­
wróconych z pogaństwa, wzrosła w ciągu lat 25 z 16,000 
do 60,000. również pomnożyły się i stacje misyjne, a szcze­
gólnie w Chinach, Afryce i w Ameryce Południowej. Licz­
ba ochrzczonych wzrosła z 400,000 na 1,500,000. W tym 
samym stopniu powiększyły się zakłady naukowe, tłoma- 
czenia i wydawnictwa biblijne. Protestanckich misjona­
rzy obecnie jest około 28,000, którzy obsługują około 
5,000,000 nawróconych, w czem 2 y2 miljona było komu­
nikantów. W 36,610 szkołach niedzielnych pobiera na­
ukę religji 2 mil. dzieci, w 703 szpitalach leczyło się w roku 
ubiegłym 3 miljony chorych; prócz tego jest 245 zakładów 
dla sierot, 39 zakładów dla trędowatych i 25 dla głucho­
niemych.

Z powodu ciężkiego położenia materjalnego i po­
litycznego organizacyj misyjnych niemieckich udział ml-
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syj amerykańskich wzrósł niepomiernie. Misja stała się 
głównym zadaniem i najważniejszym tematem ze wszyst­
kich spraw kościelnych. Z wielkiem poczuciem obowiąz­
ku miłości chrześcijańskiej przejęli amerykanie tę pracę 
po Niemcach. Na skutek propagandy norweskiego koś­
cioła luterskiego w Ameryce zebrano na misję, prowadzo­
ną dotychczas przez Niemców, przeszło 270,000 dolarów. 
A trzeba zaznaczyć, że niemieckie misje ewangelickie 
przed wojną stały bardzo dobrze. W r. 1914 istniało 26 
towarzystw misyjnych, utrzymujących 744 głównych i 
3990 mniejszych stacyj misyjnych, w których pracowa­
ło 1,657 europejczyków (w tem 266 duchownych) i 8,388 
nawróconych z pogaństwa tubylców-misjonarzy wśród 
zgórą 600,000 chrześcijan. Dochody w r. 1913 wynosiły 13 
miljonów marek. Podczas wojny wszyscy ci misjonarze zo­
stali wysiedleni przez, władze angielskie, tak, że w 1923 
nie miały niemieckie towarzystwa misyjne ani jednego 
misjonarza, czynnego na polu pracy. W roku ubiegłym 
na skutek zniesienia zakazu, niemieccy misjonarze roz­
poczęli już swe prace nanowo w Afryce, a w krotce będą 
mogli wyjechać zapewne i do Indji. Podczas nieobecno­
ści Niemców przyjęli ich pracę Szwedzi, Norwegowie 
i Amerykanie.

Z prasy
W cieszyńskiej prasie nastąpiły pewne zmiany. Or­

gan t. zw. gromadkarzy, czyli społeczności chrześcijań­
skiej przestał wychodzić, na jego miejsce -ks. senior Ku­
lisz wydaje dwutygodnik kościelny p. t. „Głosy Kościelne", 
który odtąd będzie poniekąd urzędowym organem senio­
ratu cieszyńskiego. We wstępnym artykule „O Koście­
le", tak zaraz na wstępie wydawca pisze:

„Oto pismo, które teraz trzymasz w ręku swoim, czy­
telniku miły, które dotąd wychodziło pod nazwą „Słowo 
Żywota" i przez kilka lat służyło tylko tym czytelnikom, 
co byli zbliżeni do tak zwanych społeczności chrześcijań­
skich, chce teraz w tej nowej szacie służyć wszystkim 
zborownikom naszych zborów, przedewszystkiem budo­
wać jedność ewangelicką na Śląsku. Dawno upragnione 
i wyczekiwane pojednanie naszych ewangelików chce pie­
lęgnować. Chce zaradzać szkodom, które powstawają na­
szemu ewangelickiemu Kościołowi z świeckiego i namięt­
nego rozerwania i odszczepeństwa".

Następnie we wstępnem słowie do czytelników ks. 
Kulisz tak tłomaczy zmiany redakcyjne:

„Ten powrót „Słowa Żywota" na ręce kościelne 
świadczy też czytelnikom o tem, że zgromadzenia „Spo­
łeczności chrześcijańskiej", godziny biblijne i godziny mo­
dlitwy i ewangelizacje są istotnie i będą w przyszłości 
jeszcze więcej sprawą Kościoła, że Kościół uważać je 
chce za swoją rzecz, a Społeczność uważa Kościół za swoje 
pole pracy i zwraca się do Kościoła jak do swojej matki, 
że jej nie chce rozbierać, ale ubierAi budować ją.

„O, zbożna, błogosławiona to ;3aca! O, błogosław jej, 
Panie! „Niech będzie przyjemność Pana Boga naszego 
przy nas a sprawę rąk naszych mwierdź między nami, 
sprawę rąk naszych utwierdź, Pan$! Ps. 90, 17".

Fomimo, że nie zgadzamy się ż ks. Kuliszem, wtem, 
że kościół jest polem pracy społeczności, — ze swej stro­
ny życzymy zbożnej pracy Czcigodnego Seniora cieszyń­
skiego, ks. Kulisza, błogosławieństwa Bożego.

* *

♦

Studenci politechniki warszawskiej „zakupili" mszę 
w kościele Św. Aleksandra na intencję szczęśliwego po­
wrotu słynnego podróżnika Amundsena z wyprawy do 
bieguna północnego, pomimo, że Amundsen należy do ko­
ścioła protestanckiego.

Opisując ten casus, „Walka", pismo tygodniowe, wy­
chodzące drugi rok w Warszawie pod redakcją p. T. Wie­
niawy-Długoszewskiego w Nr. 22 r. b. tak pisze:

„Przyjdzie czas, kiedy dusza ludzka — uczyni z mod­

litwy dzisiejszej (częstokroć banalnej i niepięknie ułożo­
nej) — uczyni hymn, godzinę zadumy, godzinę namysłu 
i koncentracji świadomych i podświadomych sił, w któ­
rych kryją się cuda, dzisiejszym pokoleniom nieznane. Mu­
zyka, taniec, gra świateł, akordy zapachów, — będą praw­
dopodobnie stanowiły tło dla myśli ludzkiej poszukującej 
w skupieniu wiecznych ideałów, owego „Boga w niebio­
sach".

„W dzisiejszej modlitwie publicznej jest dużo prozy. 
Weźmy choćby ten przykład. Amundes ginie gdzieś śród 
lodów na drodze do bieguna, a studenci warszawscy za­
kupują „nabożeństwo na intencję". Jakże można tak pro- 
zaizować modlitwę? Jakże można przy pomocy pośred­
ników duchownych „kupować" szczęście dla północnego 
podróżnika? I jak można tak bezkarnie ośmieszać się wo­
bec świata, świata naukowego, który wie aż nadto, że 
przy pomocy organów grających nie zdobędzie się bynaj­
mniej bieguna północnego.

„Owe studenckie zakupione nabożeństwo daje dużo 
do myślenia. Coprawda, „wolnoć w Polsce — jak kto 
chce" — więc — niechaj i im będzie wolno modlić się 
„na intencję" tego czy owego wypadku. Ale sam fakt na­
suwa smutne refleksje o wartości umysłowej dzisiejszej 
młodzieży polskiej, która podlega straszliwemu terrorowi 
kleru. Niedawno w Lublinie katecheta gimnazjalny ka­
zał uczniowi 8-ej klasy „wzyjść za drzwi" za to, że uczeń 
ów otrzymał pierwszą nagrodę sportową. Niedawno w Na­
sielsku genjalny ks. wikary zadenuncjował młodzież, któ­
ra założyła T-wo Uniwersytetu Ludowego. Niedawno kler 
organizował pochód dewotek „na kolanach" w dzień przy­
jazdu do Polski „książąt kościoła francuskiego". Niedaw­
no w Zgierzu wyrzucono nauczycielkę za szerzenie wol- 
nomyślicielstwa. Niedawno pierwszy - lepszy „pomidor" 
darł się ambony: „Piłsudski — to bandyta z pod Rogo­
wa" — „żyd" — „niedowiarek"!“ Niedawno księżyna 
Oraczewski menerował w P. P. P. (Pogotowie Patrjotów 
Polskich) — a dziś wygłasza odczyty o tem, „co najwięcej 
ludzi interesuje" — jako dalszy ciąg tematu „Trąba Je­
rychońska". Niedawno przecie nie chciano pochować ofi­
cera samobójcy, który przedziurawił sobie piersi kulą re­
wolwerową...

„Niedawno krzyczano na cały świat: „święci spra­
wili cud nad Wisłą dzięki naszym modłom umiejętnym". 
Niedawno mnichy piały hymny pokutne nad grobem za­
bójcy pierwszego prezydenta Polski. Niedawno kardynało­
wie żarli się o „czerwone kapelusze"... I. t. d.

„Oto stan duchownego posiadania kleru, który prze­
dewszystkiem trzyma sobie w arendzie. młodzież polską.

„Gdyby dziś trzeba było symbolicznie wyrazić Pol­
skę — to na symbolu tym musiałby być umieszczony 
mnich z kropidłem w ręku".

* *
*

W numerze ubiegłym „Głosu Ew." zamieściliśmy bar­
dzo krytyczny głos księdza katolickiego na temat pol­
skiego katolicyzmu, z powodu jego płytkości. Krytyk po­
dobnych słychać coraz więcej ze strony duchowieństwa 
katolickiego. Niejaki ks. Antoni Lorens w „Gazecie Ko­
ścielnej", wychodzącej we Lwowie, w Nr. 18 w artykule 
„Refleksje pastoralne z powodu „Chłopów". Rejmonta", 
radząc swym kolegom głębiej wnikać w duszę ludu, tak 
oto wypowiada się o katolicyzmie:

„Przyzwyczajeni z czasów zaborczych ograniczać się 
z konieczności w pracy duszpasterskiej do samej tylko 
akcji w kościele, zastąpiliśmy bardzo często treść formą, 
wytworzyliśmy powierzchowną bigoterję i fałszywą de­
wocję, nawprowadzaliśmy mnóstwo religijnych bractw 
i najróżnorodniejszych nabożeństw do rozmaitych Świę­
tych, czyli religijnego szablonu, a o powszednie, codzienne, 
etyką religijną dyktowane życie ludu nie miał się kto 
wiele zatroszczyć. Tylko na tle tej dotychczasowej po­
wierzchowności religijnej możliwe są wypadki, że chłop 
ukradnie świnię, ale w piątek kiełbasy z niej jeść- nie bę­
dzie, że tłumnie spieszą okoliczne wsie do cudownego 
miejsca na odpust, lecz przyszedłszy tam, oblegają tylko 
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wszystkie karczmy, czynią jarmarczny zgiełk tuż pod ko­
ściołem przy karuzelach i katarynkach z morskiemi świn­
kami, słuchają z zapartym oddechem za kościelnym par­
kanem anty-kościelnych i anty-państwowych mów Oko­
nia czy innego bolszewika11.

Typ księdza w „Chłopach11 Rejmonta ks. Lorens tak 
opisuje:

„Proboszcz w „Chłopach11 nie przynosi zaszczytu du­
chowieństwu polskiemu11...

„Gdy proboszcz gromi i zapowiada straszne kary bo­
skie za różne grzechy i najpotworniejsze zbrodnie, lud 
jęczy, bije się w piersi, szlocha i obiecuje poprawę; lecz 
skoro tylko wyjdzie poza obręb świątyni, śpieszy natych­
miast do pobliskiej karczmy, by tam, drwiąc z proboszcza, \ 
załatwiać przy kieliszku swe wzajemne porachunki dać 
się uwodzić najniegodziwszym demagogom i przedsiębrać 
najhaniebniejsze czyny.

„Gdy tak lud w karczmie „uredza11, proboszcz w to­
warzystwie dziedzica i konfratrów z sąsiednich parafji gra 
sobie najspokojniej w preferansa, lub pasąc osobiście ko­
nie w cudzej koniczynie, „miłośnie11 spoziera na bujne 
łany plebańskie, i odmawiając brewjarz, zagaduje poufa­
le do przechodniów kontent z siebie, że ma dobre owiecz­
ki, bo i „szloch11 był w kościele i wszyscy wzięli udział 
w procesji, przy której pogoda „galancie11 dopisała11.

W końcu autor artykułu dodaje od siebie:
„Dziś warunki się zmieniły, dziś lud sam stał się 

szczęścia swego kowalem, więc gdyby zauważył, że z nim 
nie współdziałamy, że tylko neutralnie się mamy wobec 
jego dążeń, zignoruje nas, jak to zresztą już teraz czynić 
zaczyna, a tak dawszy się porwać radykalizmowi, zre­
zygnuje- nawet z tej resztki religijnych form, jakie widział 
w nim Reymont, i jakich także i my jesteśmy świadkami11.

My od siebie dodajemy, że już ten lud zaczął rezygno­
wać, a dowodem tego jest powodzenie, którem się u niego 
cieszą inne wyznania i posłuch, jaki daje różnym kazno­
dziejom. I trudno, inaczej być nie może. Lud ten idzie 
za popędem serca; obce mu jest wszelkie wyrachowanie 
i obliczanie korzyści materjalnych i politycznych, które 
jeszcze trzymają niektóre sfery t. zw. inteligentne i ary­
stokrację przy zewnętrznych tylko okazałościach i prze­
pychach w kościele rzymsko-katolickim. Lud polski czu­
je głód Słowa Bożego i tęskni do prawdy Ewangelji Chry­
stusowej, a tymczasem w swoim kościele tego nie znaj­
duje. Wszędzie tylko powierzchowność, blask, przepych 
bezduszny, beztreściwy. W tejże „Gazecie Kościelnej11 znaj­
dujemy do naszych twierdzeń ilustację w opisie t. zw. 
„Kanonizacji Św. Teresy od Dzieciątka Jezus11 w Rzy­
mie:

„Kto wtedy po raz pierwszy znalazł się w kościele św. 
Piotra, po wejściu do wnętrza stawał przytłoczony potę­
gą i oślniony prawie nieziemskim blaskiem. 600 pająków 
i 600 świeczników z 12,000 lamp, stylowo rozmieszczo­
nych na lukach, w kopule i wzdłuż olbrzymich kolumn 
przybrało świątynię jakby szatą lamowaną srebrem i bry­
lantami11.

„Bronzową statuę św. Piotra ubrano w szaty ponty- 
fikalne.

„Procesja weszła do świątyni o godz. 8,20. Zapowie­
działo ją niespokojne latanie kamerjerów papieskich, u- 
branych w szkarłatne fraki.

„Na czele kleru świeckiego szli alumni seminarjum 
rzymskiego. Obraz Błogosławionej nieśli członkowie ar- 
cybractwa Najśw. Sakramentu w otoczeniu wniebowzię­
tych Karmelitów Bosych. Rozległy się oklaski. Nie był to 
odpowiedni sposób uczczenia świętej, lecz obecni inaczej 
nie umieli wyrazić swych uczuć. Kler śpewał łacińskie 
hymny na cześć M. Boskiej.

„...srebrne surmy i puzony zagrały z górnej „loggia11 
nad wejściem potężny „L‘ingresso“ Silveri‘ego. Obydwa 
te wstrząsające dreszczem i wzruszające do łez hymny 
przepadły w innej, dzikiej, żywiołowej melodji tłumów: 
owacji. Od progów świątyni ku Sedia Gestatoria szedł 
jakby huragan oklasków i zapamiętałych krzyków: Eviva 
Papa, Vive Papę, Hoch, Źivio, Eljen, Viva Papa re, re 

d‘Italia (prowokacyjne, jak mi później powiedziano). Ko­
ło mnie dwie jakieś Polki nie mogąc przekrzyczeć wyły 
w zapamiętaniu. Ludzie wspinali się wzajemnie na bary, 
odrapywali cenne marmury byle wyżej, byle głośniej, by­
le go -ęyidzieć, byle chwycić jedno Jego spojrzenie.

„A on, Namiestnik Chrystusa, płynął zwolna, w po­
wodzi tych tłumów, błogosławiąc wiernych. Z boku zaś, 
na prawo od konfesji św. Piotra, stała jedna istota niepo- 
ruszona, uśmiechnięta, z krzyżem i różami — to błogo­
sławiona Teresa, której akt kanonizacyjny miał się za 
chwilę rozpocząć11.

— Naturalnie, tą „istotą11—to był obraz owej Ś-tej 
Terysy...

Zaiste, czytając ten opis, zdaje nam się, że jest to wy­
jątek z podróży Osendowskiego po Mongolji.KOMUNIKAT.

Zarządu Związku Księży Kościoła Ew.-Augsburskiego 
w Polsce.

Dnia 10 czerwca r. b. o godz. 10-ej rano w sali mi­
syjnej parafji św. Jana w Łodzi odbyło się pierwsze ze­
branie zarządu nowoutworzonego Związku Księży Ko­
ścioła E. A. w Polsce. W zebraniu tem uczestniczyli: ks. 
P. Nikodem z Ustronia, ks. radca A. Loth z Warszawy, 
ks. radca J. Dietrich z Łodzi, ks. Gloeh z Warszawy, ks. 
Krenz z Nieszawy, ks. Kreutz z Sompolna i ks. Dober- 
stein z Łodzi. Nieobecny był ks. sup. Wende z Kalisza 
z powodu ważnych zajęć służbowych. Po odczytaniu pro­
tokółu ostatniego Synodu pastorskiego, który Związek 
Księży zatwierdził, przystąpiono do rozpatrzenia porząd­
ku dziennego. Zawierał on: 1) podział mandatów, 2) u- 
chwalenie pragmatyki służbowej (Kasy emerytalnej księ­
ży pastorów i służby kościelnej) oraz 3) program pra­
cy tegorocznej.

Chociaż ostatni Synod pastorski przy wyborach do 
zarządu, zgóry każdemu z członków powierzył odpowied­
nią funkcję,, to jednak postanowiono poczynię pewne 
zmiany w urzędach.

A więc Zarząd Zw. K. K. E. A. w Polsce ukonsty­
tuował się ostatecznie w następujący sposób: prezes: ks. 
P. Nikodem, I. viceprezes i sekretarz: ks. radca A. Loth, 
II. viceprezes: ks. radca J. Dietrich, skarbnik: ks. sup. E. 
Wende, bibljotekarz: ks. Krenz, referenci prasowi: ks. F. 
Gloeh, który został' jednocześnie zastępcą sekretarza, i 
ks. A. Doberstein; kronikarz: ks. Kreutz.

Po długiej i wyczerpującej dyskusji nad projektem 
ustawy Kasy emerytalnej dla księży pastorów i pracow­
ników zborowych, przyjęto wniosek: ponieważ kwestja 
emerytalna obchodzi nietylko uczestników tej Kasy, ale 
i zbory, które część składki wpłacać będą zobowiązane, 
przeto należy się zwrócić do wszystkich kolegjów kość., 
by przysłały swych delegatów na zebranie Zarządu Związ­
ku Księży, odbyć się mające d. 8 lipca r. b. w Łodzi, o g. 
3 pp. w sali misyjnej parafji Ś-tego Jana, celem omówie­
nia wspólnego tej sprawy.

Wobec tego punktu trzeciego porządku dziennego 
nie rozpatrywano.

Wiadomości z kościoła i ze świata.
Z WARSZAWY.

— Dnia 24 czerwca r. b. ks. senjor wojskowy Ry­
szard Paszko, obchodzić będzie 25-letni jubileusz swej 
pracy duszpasterskiej. Uroczyste nabożeństwo w kościele 
garnizonowym (na Lotnisku w Mokotowie) rozpocznie 
się o godz. 10 rano, po skończeniu którego w Kasynie ju­
bilat będzie przyjmował życzenia.

— Z gimnazjum im. M. Reja. Dyrekcja Gimnazjum 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opiekunów, że za­
jęcia szkolne kończą się w roku szkolnym bieżącym
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1924/5 dnia 20 czerwca, w którym to dniu zostaną ucz­
niom rozdane cenzury. Dnia 22 czerwca rozpoczynają się 
egzaminy dla kandydatów nowowstępujących.

Dnia 21 w niedzielę nabożeństwo na zakończenie ro­
ku szkolnego w sali konfirmacyjnej.

Rodzice, życzący sobie, aby ich synowie, tegoroczni 
uczniowie gimnazjum im. M. Reja, byli zaliczeni w po­
czet uczniów tegoż gimnazjum na rok przyszły szkolny 
1925/6, winni zapisać ich nie później, jak dn. 22 czerw­
ca r. b. Przy zapisie należy wnieść 75 zł. tytułem zaliczki 
na rachunek opłaty szkolnej za rok szkolny 1925/6, co 
dotyczy również uczniów, za których opłatę szkolną cał­
kowicie lub częściowo ponoszą instytucje państwowe, 
społeczne lub prywatne. Zaliczka nie będzie zwrócona, je­
śli uczeń, zapisany na rok szkolny 1925/6, faktycznie do 
szkoły uczęszczać nie będzie. Wszyscy uczniowie, niezapi- 
sani do dnia 22 czerwca na rok szkolny następny, tracą 
z dniem tym prawo do miejsca w szkole, a zamiast nich 
będą przyjmowani nowi kandydaci.

Rok szkolny 1925/6 rozpocznie się w dniu 1 wrze­
śnia o godzinie 9-ej nabożeństwem, na które uczniowie 
udadzą się do kościoła wprost z domu. Po nabożeństwie 
uczniowie przyjdą do szkoły, gdzie zostaną rozmieszczeni 
w klasach i oddziałach, orzymają plan zajęć szkolnych i 
spis podręczników. Lekcje rozpoczną się w dniu 2 wrze­
śnia o godzinie 8-ej rano. Każdy uczeń winien w tym dniu 
przedstawić potrzebną do matrykuły wyraźną, n o w ą f o- 
t o g r a j ę na papierze matowym na białem tle, forma­
tu 4X4 cm.

Nadto uprasza się Szanownych Rodziców i Opieku­
nów o przyjęcie do wiadomości, że od roku przyszłego 
wprowadza się dla chłopców uniform szkolny.

— Zarząd Tow. Opieki Rodzicielskiej prosi za pośre­
dnictwem Dyrekcji Gimnazjum o oddawanie przez 
uczniów książek szkolnych, już niepotrzebnych, do dyspo­
zycji T-wa na rzecz niezamożnych uczniów gimnazjum 
im. M. Reja. Książki takie należy składać w kancelarji 
szkolnej.

— W niedzielę d. 14 b. m. o godz, 3 pp. w sali kon­
firmacyjnej odbyła się uroczystość wręczenia świadectw 
dojrzałości (matur), kończącym gimnazjum im. M. Reja, 
w obecności grona nauczycielskiego, p. prezesa Kol. kość.
J. Everta i p. przewodniczącego wydz. szkolnego mec. 
Eberhardta. Do maturzystów przemówił ks. dyr. Rond- 
thaler na temat: „Zawód i powołanie* 1. Mowę tę, ze wzglę­
du na jej znaczenie nietylko dla uczniów, ale dla szerszego 
ogółu rodziców — podajemy w całości. Jeden z maturzy­
stów — Golędzinowski w serdecznych słowach podzię­
kował ks. dyrektorowi i całemu gronu nauczycieli za 
pracę pełną poświęcenia, poczem dyrektor wręczył świa­
dectwa, podając przytem każdemu rękę. Zaznaczyć nale­
ży, że uroczystość, aczkolwiek odbyła się ona bez zwy­
kłych banalności ostentacyjnych, miała charakter nie­
zwykle poważny i pozostawiła na młodzieży i bardzo 
licznie zebranych rodzicach głębokie .wrażenie. Ukończyło 
gimn. im. M. Reja w roku bieżącym 56 maturzystów, któ­
rych nazwiska podaliśmy w poprzednim numerze „Głosu 
Ew.“.

•
Z ŁODZI.

Dnia 11 czerwca odbyła się w parafji Ś-go Jana, urzą­
dzona staraniem ks. Sup. Angersteina uroczystość misji 
wśród pogan, w której wzęili udział prócz organizato­
ra: ks. Wosch z Włocławka, ks. Krenz z Nieszawy, ks. P. 
Nikodem z Ustronia i ks. Gloeh z Warszawy, oraz miej­
scowi księża pastorzy z parafji Ś-go Jana i Ś-tej Trójcy. 
Wieczorem w przeddzień uroczystości zostało odprawio­
ne nabożeństwo wstępne, na którem wygłosili przemó­
wienia: ks. Sup. Angerstein i ks. Doberstein. Nazajutrz, 
dn. ll.VI rano o godz. 10-ej po odprawionej przez ks. Sup. 
Angersteina liturgji wygłosili kazania: ks. Wosch i ks. 

Krenz, poczem ks. Sup. Angerstein podał zebranym do 
wiadomości sprawozdanie z działalności misji śród pogan 
różnych organizacyj za ubiegłe 25 lat. Sprawozdanie to 
podajemy w całości. Po obiedzie odbyło się przy bardzo 
licznem udziale parafjan nab. polskie z kazaniem ks. 
Gloeha i przemową ks. Nikodema. Tegoż dnia wieczorem o 
godz. 7-ej na zakończenie uroczystości przemawiali: ks. 
radca Ditrich i ks. Schedler. Ofiary zebrane przy tej okazji 
na misję śród pogan wyniosły dość pokaźną sumę.

II. ZJAZD ZWIĄZKU POLSKIEGO TOWARZYSTW 
i ZBORÓW EWANGELICKICH w POZNANIU zapowiada 
się dobrze. Będzie poświęcony szczególnie sprawom na­
szych współbraci. na Kresach Zachodnich.

Obok licznych zgłoszeń krajowych wpłynęły zgłosze­
nia gości.z Pragi, Słowaczyzny i Danji.

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem dnia 27 czerwca 
o godz. 6 wiecz.

Porządek nabożeństw.
Dnia 21 czerwca, w II niedzielę po Trójcy św.:.
o godz. 9 m. 15 w sali konf. nabożeństwo dla mło­

dzieży na zakończenie roku szkolnego — ks. Gloeh;
o godz. 91/2 rano nabożeństwo w języku niemieckim, 

ks. Michelis;
o godz. 11//2 rano, nabożeństwo w języku polskim, 

ks. Riiger.
Dnia 26 czerwca, 9 rano, komunja św. w języku nie­

mieckim.

OGŁOSZENIA.

Zarząd Szkoły Koedukacyjnej 
Stanisława Zawistowskiego

podaje do wiadomości, iż zapisy do klas od pierwszej do 
szóstej włącznie (klasy równorzędnej z klasami szkół po­
wszechnych) odbywać się będą w ostatnim tygodniu 
czerwca, jak również w ostatnim tygodniu sierpnia w go­
dzinach 9—12 rano w lokalu szkoły, przy ul.Mokotowskiej

12 m. 6.

Przyjmuje się tylko dzieci ewangelickie.

Największa wystawa mebli!!!
POLSKA HURTOWNIA MEBLI

ADOLF KROGH
WARSZAWA, HOŻA 51, TELEFON 96-64.

SOLIDNE URZĄDZENIA MIESZKAŃ, BIUR, SANATOR- 
JÓW, SZKÓŁ i t. p. WŁASNE WYTWÓRNIE: STOLAR­

SKA, TAPICERSKA I LAKIERNICZO-ZŁOTNICZA. 
PIERWSZORZĘDNE REFERENCJE.

CENY FABRYCZNE. — SPŁATY BEZPROCENTOWEJ

MAJSTER ZDUŃSKI wykonywa wszelkie roboty w zakres 
zduństwa wchodzące.

Robota solidna. Ceny umiarkowane.
Adres: Piękna 33, tel. 303-79. Schneider.

PrenumeSta „Głosu Ewangelickiego“ wynosi: kwartalnie 3 złote, miesięcznie 1 złoty. Wpłacać można w administracji—
Kancelarja Zboru u WP. W. KĘDZIERSKIEGO, codziennie od 9 — 2 i 3 — 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor
A LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano, telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych i listów
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